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AKTUALNOŚCI
Na przełomie 
sierpnia i wrześnie 
we Wrocławiu 
rozegrana zostanie 
Brydżowa Olimpiada 
Par. W związku z 
tym postanowiliśmy 
przybliżyć naszym 
Czytelnikom historię 
tej wyjątkowej 
imprezy.

World Bridge Series, czyli…

… przybliżamy historię największych  

Pierwsza Brydżowa Olim-
piada Par (World Olympic 
Pairs) była niezwykle udanym 
początkiem nowej ery w dy-
namicznie rozwijającym się 
świecie brydżowych wydarzeń. 
Odbyła się w 1962 roku, w du-
żej mierze z inicjatywy barona 
Roberta de Nexona, który był 
prezesem Francuskiej Federacji 
Brydżowej, EBL i WBF. Miej-
sce spotkania, Cannes – stolica 
europejskiego kina i perła Lazu-
rowego Wybrzeża – sugerowa-
ło, że mistrzostwa przyciągną 
„turystów i niedzielnych gra-
czy”, ale nic bardziej mylnego. 
Podium zajęły renomowane 
pary, a wyniki potwierdziły 
supremację Francji i Wielkiej 
Brytanii. Impreza ta odbywała 
sią w latach parzystych, nie-
olimpijskich, to jest w latach w 
których odbywają się mundiale 
piłkarskie. Do 1974 r. w ramach 
World Olympic Pairs odbywa-
ły się turnieje par open, pań i 
mikstów oraz turniej teamów 
mikstowych.

Nowe zasady  
w Nowym Orleanie

W 1978 r. imprezę zorga-
nizowano w czerwcu w No-
wym Orleanie. Zapowiadana 
była jako 5. Olimpiada Par, ale 
wprowadzono po raz pierwszy 
zamiast turnieju teamów mik-
stów, turniej teamów open w 
formule Knockout. I żeby nie 
mylić całych tych rozgrywek 
z odbywającą się również co 
cztery lata Drużynową Olim-
piadą Brydżową, Rada Wyko-
nawcza WBF postanowiła już 
na miejscu, w Nowym Orle-
anie, że będzie to traktowane 
jako mistrzostwa świata. WBF 
wyznaczyła limity zgłoszeń do 
wszystkich konkurencji, uza-
leżnione od liczby członków 
poszczególnych narodowych 
federacji. Niezależnie od poda-
nych limitów prawo udziału w 
poszczególnych konkurencjach 
miały pary broniące tytułów 
mistrzowskich, jak również za-
wodniczki i zawodnicy posiada-
jący najwyższe tytuły WBF. Or-
ganizatorzy przyznali ponadto 
gospodarzom mistrzostw prawo 
wystawienia stu par w konku-
rencji mikstów oraz zastrzegli 
sobie prawo uzupełnienia liczby 
par i teamów, jeśli będzie to 
potrzebne ze względów tech-
nicznych. W mistrzostwach 
uczestniczyli przedstawiciele 
47 państw ze wszystkich kon-
tynentów. W parach open grano 
cztery sesje eliminacyjne, a na-
stępnie dwie sesje półfinałowe. 
Do finału zakwalifikowali się 
Łukasz Lebioda i Andrzej Wil-
kosz, a Andrzej Macieszczak i 

Macieszczak – Połeć, Wilkosz 
– Frenkiel i w dwóch meczach 
zagrał Leonard Michniewski. W 
grupie europejskiej Knockoutu 
pierwszym rywalem byli Ho-
lendrzy. Polacy wygrali 82:73, 
kolejny przeciwnik to Włosi i 
minimalna wygrana 72:68. W 
trzeciej rundzie biało-czerwoni 
wygrali zdecydowanie z Pana-
mą 98:58.W finale grupy jed-
nak przegrali wyraźnie z Francją 
49:127. Gra bynajmniej się na 
tym nie skończyła. Do szerokie-
go finału wchodzili zwycięzcy 
trzech grup oraz triumfator re-
pasaży (trzy drużyny pokonane 
z finałów grupowych oraz pięć 
najlepszych ze Swissa grały me-
cze 12-rozdaniowe systemem 
pucharowym). Pierwszym 
przeciwnikiem było Maroko i 
zwycięstwo 34:18, kolejny dru-
żyna Amerykanina Brachmana 
(Kantar, Eisenberg, Soloway, 
Goldman, Passell) i wygrana 
31:9. W finale Polacy trafili na 
team Sontaga (Weichsel, Silver-
man, Lipsitz, Bluhm, Sanders) i 
wygrali 39:25. Dzięki temu we-
szli do wielkiej czwórki, obok 
Francji (Chemla, Lebel, Mari, 
Perron), drużyny Iri Corna 
(Hamman, Wolff, Smith, Wold, 
Morse. Russell) i aktualnego 
mistrza olimpijskiego Brazylii 
(Chagas, Assumpcao, Cintra, 
Branco, Taunay, Barbosa). W 
półfinale nasi reprezentanci zno-
wu zagrali z Francją, tym razem 
mecz 40-rozdaniowy (13, 13, 
14). Decydujące mecze grano 
bez udziału publiczności, przy 
użyciu zasłon. Pierwsza tercja – 
22 pkt, druga +4. W ostatnich 
trzech rozdaniach zyskali 22 

pkt i wygrali cały mecz 95:93. 
Brazylia wygrała z Amerykana-
mi 109:89. W wielkim finale, 
granym w sześciu sesjach (12, 
12, 10, 10, 10, 10), po pierw-
szej polska drużyna prowadziła 
+4, po dwóch sesjach +24, po 
trzech +33, po czterech +63, 
po pięciu +61 i po ostatniej 
+85, Końcowy wynik siedmio-
godzinnego finału 165:80! 

Największe sukcesy  
w historii

Na żadnej dotąd imprezie 
brydżowej zbliżonej rangi Pola-
cy nie odnieśli tylu sukcesów, 
co podczas mistrzostw świa-
ta rozegranych na przełomie 
września i października 1994 
r. w Albuquerque, stolicy sta-
nu Nowy Meksyk. Polski re-
kordowy dorobek to dwa złote 
medale, jeden srebrny i jeden 
brązowy. Mistrzostwa to wie-
lodniowy maraton bez żadnej 
przerwy, bez jakiegokolwiek 
dnia odpoczynku. Grało się od 
9.30 do 23.30 (z trzema krót-
kimi przerwami na posiłek). 
I tak codziennie przez 15 dni. 
Choć w ostatniej chwili polska 
ekipa została w stosunku do 
planów uszczuplona (z wyjazdu 
zrezygnował Andrzej Wilkosz i 
jego sponsor Stefan Szenberg), 
Polacy byli wyjątkowo licznie 
reprezentowani. Łącznie PZBS 
na koszt swój, Urzędu Kultury 
Fizycznej i sponsorów wysłał 25 
osób. Mistrzostwa zaczęły się 
od mikstów. Trzysesyjne elimi-
nacje polskie pary zakończyły 
na następujących miejscach: 9. 
Danuta Hocheker – Apolinary 
Kowalski, 10. Ewa Harasimo-

Janusz Połeć odpadli w półfi-
nale. Pierwsza finałowa sesja 
(grano w czterech sesjach 3x39 
rozdań) przyniosła naszej pa-
rze piąte miejsce, a po drugiej 
awansowali na drugie miejsce. 
Po trzeciej, nieco słabszej se-
sji spadli na siódmą pozycję, a 
ostatnia, grana bardzo dobrze, 
wyprowadziła ich na czwarte 
miejsce, najlepsze z europej-
skich par. Równolegle odbywał 
się turniej pań. Nasza para Dia-
na Dołowa i Jadwiga Frenkiel 
zagrała bardzo dobrze, zajmując 
znakomite czwarte miejsce. W 
tym samym czasie rozgrywa-
ny był Turniej Pocieszenia, w 
którym brały udział wszystkie 
pary, które nie zakwalifikowa-
ły się do finałów open i pań. 
Uczestniczyło w nim 150 par. 
Sukces odniósł duet Maciesz-
czak – Połeć, który wygrał zde-
cydowanie, otrzymał specjal-
ne puchary i odegrano polski 
hymn. I wreszcie Mistrzostwa 
Świata Teamów. System roz-
grywek był mieszany, Knoc-
kout-Swiss. Na starcie stanęły 
64 teamy 4-6-osobowe. Roz-
grywano wstępnie dwie rundy 
(16-rozdaniowe). Zwycięzcy od 
razu awansowali do Knockout. 
Przegrani grali ze sobą w drugiej 
rundzie i zwycięzcy przechodzi-
li do Knockoutu, natomiast po-
konani grali dalej Swissem. W 
ten sposób po dwóch rundach 
z 64 drużyn 16 znalazło się w 
Swissie, a 48 w Knockoucie. Z 
tych 48 drużyn utworzono trzy 
grupy w zasadzie wg założeń 
geograficznych: Ameryka Pn., 
Europa i Reszta Świata. W gru-
pach rozgrywano już mecze 32-
-rozdaniowe systemem pucha-
rowym. Wygrywający szedł da-
lej, a pokonany przechodził do 
Swissa, gdzie grano specjalnym 
systemem przeliczeniowym. 
Polacy rozpoczęli od spotkania 
z Kanadyjczykami, grając nie-
stety bez Lebiody, który w trak-
cie mistrzostw podjął decyzję o 
nowej pracy na Uniwersytecie 
Południowej Karoliny, i wygra-
li 61:17. Nasza drużyna grała 
w pięcioosobowym składzie: 

wicz – Marcin Leśniewski, 72. 
Małgorzata Pasternak – Cezary 
Balicki, 106. Wiesława Miro-
sław – Adam Żmudziński, 133. 
Marie France-Renoux – Krzysz-
tof Lasocki, dwie pary: Gabriela 
Rabiega – Leszek Rabiega oraz 
Susan Tabich – Zbigniew Mą-
cior nie weszły do 180-paro-
wego finału. Finał składał się 
również z trzech sesji. Po pierw-
szej prowadziła Harasimowicz 
z Leśniewskim, piąte miejsce 
zajmowali Hocheker z Kowal-
skim. Ostatecznie tytuł mi-
strzowski wywalczyli Hocheker 
–Kowalski z ogromną przewagą 
ponad trzech maksów nad parą 
Sabine Zenkel (Auken) – Ro-
bert Hamman, a brązowy me-
dal wywalczyli Harasimowicz 
– Leśniewski. Nasi mistrzowie 
świata nigdy jeszcze przed tymi 
zawodami nie tworzyli pary. 
Przed wyjazdem do Ameryki 
nie było czasu na trening. Pro-
sty, oparty na wspólnym języku 
system ustalili dopiero w sa-
molocie. 

Rosenblum Cup
Zawody zostały tak nazwa-

ne na cześć Juliusa Rosenblu-
ma, czwartego prezesa WBF 
(1970-1976), który zmarł pięć 
miesięcy przed pierwszą edycją 
pucharu. Turniej ten uważany 
był za imprezę najtrudniejszą do 
wygrania. Wynikało to przede 
wszystkim z faktu, że każda 
federacja mogła wystawić nie-
ograniczoną liczbę drużyn. Poza 
tym od 1/16 finału turnieju 
obowiązywał system pucharo-
wy. Aby zdobyć tytuł, trzeba 
było pokonać dwa szczeble eli-
minacji grupowych, a następnie 
wygrać po kolei pięć 64-roz-
daniowych meczów. Pierwsza 
faza turnieju: 14 grup, 16-roz-
daniowe mecze każdy z każ-
dym – awans pierwszych czte-
rech z każdej grupy oraz ośmiu 
zdobywców piątych miejsc z 
najlepszymi wynikami; druga: 
8 grup po 8 teamów, 8-rozda-
niowe mecze każdy z każdym, 
awans pierwszych czterech z 
każdej grupy. Drugiego szczebla 
eliminacji nie zdołał pokonać 
główny faworyt turnieju team 
Freemana (Nickell, Meckstroth, 
Rodwell, Wolff i Hamman), 
a także reprezentacja Brazylii. 
Niestety, wyeliminowane zosta-
ły również trzy zespoły polskie 
(Krzysztof Jassem – Krzysztof 
Oppenheim, Aleksander Je-

zioro – Jerzy Russyan, Tomasz 
Miechowicz – Bogusław Pazur; 
Janusz Połeć – Krzysztof Gwis, 
Apolinary Kowalski – Jacek 
Romański, Ireneusz Kowal-
czyk – Marek Witek; Zdzisław 
Krzemiński – Jerzy Ciesielczuk, 
Andrzej Czech – Zbigniew Mą-
cior, Krzysztof Chróst – To-
masz Kozera). Do 1/16 zakwa-
lifikowały się dwa nasze teamy 
(Ervin Otvosi – Marek Bore-
wicz, Cezary Balicki – Adam 
Żmudziński, Piotr Gawryś 
– Krzysztof Lasocki oraz Mar-
cin Leśniewski – Marek Szy-
manowski, Grzegorz Gardynik 
– Wojciech Olański). Niestety 
drużyna Leśniewskiego prze-
grała z teamem izraelskim Le-
vita 107:140. Team Otvosiego 
pokonał drużynę amerykańską 
Rapee 154:133, następnie roz-
gromił Chińczyków 235:130, 
w 1/4 wygrał z Włochami 
154:141. Ostatnią przeszkodą 
byli Szwedzi. Kiedy wydawa-
ło się, że już jest po meczu, 
bo przed ostatnią szesnastką 
Polacy prowadzili 92 impami, 
okazało się, że Balicki – Żmu-
dziński okazują przeciwnikom 
nie swoją kartę konwencyjną. 
Stało w niej, że bez atu w obro-
nie jest klasyczne, a nasza para 
grała bez atu 5-4, co więcej, 
ustalenie to przyniosło im dwa 
razy po 13 impów zysku. Mimo 
że każdorazowo przeciwnicy 
byli informowani prawidłowo 
o znaczeniu licytacji, postano-
wiono oba zyski zlikwidować i 
dodać jeszcze w każdym roz-
daniu po 3 impy kary. Ponadto 
parze Balicki –Żmudziński za-
broniono występu w ostatniej 
„16”. Niewiele to zmieniło, poza 
odrobiną emocji. Mecz zakoń-
czył się zwycięstwem teamu 
Otvosi 150:129 (21:34, 57:0, 
58:42, 14:53). W drugim pół-
finale Amerykanie (Deutsch) 
znokautowali Izrael 172:81 (po 
48 rozdaniach). Wreszcie finał, 
64 rozdania i potworna drama-
turgia. Po połowie Polacy prze-
grywali jednym impem, po 48 
rozdaniach prowadzili sześcio-
ma. Końcówka to wiele rozdań 
obrotowych, z których obronną 
ręką częściej wychodzili Ame-
rykanie 141:110 (27:38, 33:21, 
25:34, 56:17).

Druga część historii w ko-
lejnym numerze „Słowa Spor-
towego”.
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brydżowych, polskich sukcesów


